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B e r l i n ,  13. W rz e ś n ia .— Gabinet duński przesiał do Berlina odpis prze­
słanej noty bundestagowi. Największą zachowują tajemnicę względem osnowy 
tei noty jak się samo przez się rozumie, i tylko można zdać sp raw ę  o w ra ­
żen iu , ' jak ie  w y w a r ła  tutaj. Z  niego tyle w ywnioskować można, ze me jes t  
zaspokajająca i niedopełnia tego, czego się po niej spodziewano. Z  wczoraj­
szej Z e i t ,  która zawiera korespondencyą z h ra n k fu r tu  nad Menem pokazuje się, 
iź to co ona podaje zgadza się z p raw dą ,  gdy inne wiadomości po rożnych  
dziennikach rozrzucone tylko na domysłach polegają. W e d  e dotychczasowego 
zw yczaju  w sprawie duńskiej zawsze się naprzód oba wielkie mocarstwa nie­
mieckie z sobą porozumiewały, aby wspólne zanosić wnioski do bundestagu. 
T eraz  równie trzymać się mają tego zw yczaju  i dla tego prezes ministerstwa 
pan v. Manteuffel wyjechał do Szląska , celem przyspieszenia sp raw y , azeby 
j ą  zreferować J. kr. w . księciu pruskiemu i dccyzyą ze strony  pruskiej udzie­
lić gabinetowi austryackiemu. ,■

—  P r e u s s i s c h e s  W o c h e n b l a t t  ma wiadomość z dobrego zrodła, iz 
manewra wojsk rosyjskich pod W arszaw ę  ściągniętych niebędą rozleglej szc, 
jak pruskie i bundestagowe w H anow erze , a francuskie pod Chalons. Mane­
w ru  te warszawskie ograniczą się na połączeniu trzeciej dyw izyi z pierwszego

Telegraficzne w iadom ości. . .
T u r y n  9. W rześnia. —  A dw okat Tajani obrońca skazanych na więzie­

nie wichrzycieli z Bonza i S ap r i ,  k tórzy byli sądzeni w  Salerno, powrocił do

T “ rJM e 'd io la n ' ,  11. W rześnia .  -  T o w a rzy s tw o  geologiczne u tw orzy ło  się

tUtaj v v ^ d e 0̂ 1 3 *' t r z e ś n i a .  — Z Alcksandryi donoszą pod d. 6. b. m.,  ze 
trzech T u rk ó w  tara powieszono, którzy  dopuścili się okrucieństw na greckiej 
gelocie .E f t i th a . .  Aresztowano tara jednego szeika za podburzanie do fana-
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PR ZE G L P LITERATURY KRAJOWEJ.
( K r o n i k a . )

0 kilku nowych wydaniach historycznych.
Depesze księdza De Polignac, posła francu­
skiego po śmierci Jana III. króla polskiego.
(Z rękopism u biblioteki cesarskiej w  P ?ryźu . P °*na?> 
nakładem  księgarni J .  K . Źupanskiego, 185 .

kidj. 2 części, s tr . V I I I ,  7 6 , 7 1 .)

Książka ta zawiera bardzo wiele. Nigdy jeszcze 
w  małych objętością broszurach nie pouano tyle 
w ażnych wiadomości, nigdy jeszcze może całe dzieło 
specyalne, monografia jaka  szczegółowa, nie od­
k ry ła  ty lu  tajemnic żyw ota  rzplitej,  co te (lwic bro­
szury , zawierające wiadomość o depeszach księdza 
Polignaca. Czytamy tutaj wyciągi jedynie z ręko- 
pisrau biblioteki cesarskiej w P a ry ż u ;  cóż za wiel­
kie znaczenie dla naszej h is toryi,  mogą mieć same 
rękopisma, oryginały notat i doniesień Polignaca.

Jeżeli się nic inylira, o tymże samym rękopiśmie 
czytaliśmy ju ż  poprzednio wiadomość, daną  w  Bi­
bliotece Warszawskiej z roku 1 8 5 3 ,  przez jej ko­
r e s p o n d e n t a  paryskiego (Tom  3 strona 4 b 4 — 4 7 H .
I  tu  w broszurach spotykamy tez same łakta ,  tylko 
oczywiście w naszych broszurach daleko ich jest

W'poli2 nac przyjechał do Polski na kilka lat przed 
śmiercią Jana  III. Śmierć króla zastała go jeszcze ( 
w  rzDlitći. W te d y  w głowie zdolnego bardzo d y - .  
plomaty powstał plan bardzo rozległy, szeroką p rzy -  [

szlość obejmujący, żeby na tronie polskim posadzie 
książęcia z rodziny panującej we Francy  i ,  to jest 
powiedziawszy po pros tu ,  chciał Polignac dac ol- 
sce króla przez pośrednictwo Ludwika X IV , D a­
w ny  to by ł p ian ,  zacząwszy od in tryg  elekcyjnych 
Maryi Ludw ik i,  to je s t  od roku mniej więcej 16o0, 
przez całe pół wieku Polska ciężko chorowała na 
francuskiego króla. Chciała go jej dać królowa ro ­
dem Francuska ,  potem panowie z je j stronnictwa 
sami na własną rękę spiskowali i tak dalece rozguie- 
wali sz lachtę ,  źe ta z orężem w  ręku  zmusiła senat 
do wyłączenia Kondeusza w  bezkrólewiu po Janie 
Kazimierzu. Obrany Michał K o ry b u t ,  zapłacił pa­
nom za ten srodze bolesny zawód. W szakże  przez 
c a ł y  c z a s  j e g o ’ krótkich rządów , ani na chwilę nic
us tawały  intrygi. Ciągle mówiono o przymusowej 
abdykacyi króla, ciągle u pa tryw ano  pana z b ra n -  
cvi, Jeden z tych władzców in  spe , żartobliwie 
p'rzez szlachtę 'panem Długosielskiin zw any , poległ 
w Beimi. I to nic nie zmniejszyło ferworu. Jan  
Sobieski, hetman podówczas, pisał do L ud w ikaX lV .,  
nie proszony o to przez rzplitę ,  poddawał j ą  wiel­
kiemu kró low i, prosił serdecznie o t o  żeby jej po- 
móM zgnębić drobną szlachtę. Potem po śm iem  Mi­
chała , r.iby to Kondeusza popierał do tronu  i ciągle 
mówił o potrzebie króla bohatyra. Panowanie jego 
też ciągle chorowało na Fraucyę. Rzplita raz wraz 
na dwie połow y się rozdzielała,  jedna chciała isc 
zgodnie z F ra n c y ą ,  druga z A ustryą .  Jedna  i druga 
miała swoich stronników w Polsce i płatnych sw o ­
ich przyjaciół, Czasami posłowie francuscy p rz y ­

bierali w  rzplitej głos prawie dykta torsk i ;  p rz y p o ­
mnijmy sobie sp raw ę  Vitrcgo, przypom nijmy i tę 
okoliczność, że markiza de Bethune, acz szwagra, 
Jan  III. musiał oddalić z Polski: posłowie francuscy 
werbowali w  Polsce wojsko do W ęgier,  w brew  woli 
rzplitej. Wreszcie odkryto  sprzysiężenic się M or­
sz tyna ,  które d rogą  systematyczną do tego kłoniło 
się, żeby Polskę zaprzedać z duszą i z ciałem b ra n -  
eyi. Nakoniec zjawia się Polignac, dyplomata w ca­
lem znaczeniu tego w yrazu. W  krótkim czasie ocza­
rował cały dw ór  Jana 111. i na czas przecie jalus po­
godził Francy ę z Polską. _

P o  tem co zaszło w Polsce od poł w ie k u , zawicl- 
ką by ła  odwaga proponować narodowi księcia fran­
cuskiego na króla. Ale Polignac byśtrem okiem zmie­
rzy ł  przeszkody, ocenił widoki w razie pomyślno- 
ści i odw aży ł się oa krok stanowczy. Ludwik X I V. 
już niechciał więcćj in trygow ać w Polsce Zasadą 
polityki jego b y ło ,  żeby po śmierci Jana  III. Polska 
nic miała króla z poręki austryack ie j , związanego 
z A us try ą .  Dla tego stanowczo odrzucał najs tar­
szego królewicza Jakóba, szw agra  cesarskiego, a 
zawsze wielce niechętnego Francyi,  dla pewnych wi­
dzeń książęcych, arys tokra tycznych ,  które w mm 
Ludwik XIV. obrażał. F rancya  podałaby jednak 
rękę królewiczowi A lexandrow i, podałaby rękę 
pierwszemu lepszemu, aby ty lko , ja k  powiedzie­
liśmy, nie kochał Austryi.  Pierwsze instrukeye j a ­
kie otrzymał Polignac, by ły  za Alexandrera. Ale 
Polignac przekonał inaczej króla i ztąd Ludwik XIV, 
pozwolił m u działać na korzyść księcia francuskiego.



korpusu armii rosyjskiej z dwiema innemi dywizyami. Bezpośrednio sama 
rzecz ma większe znaczenie dla wewnętrznej rosyjskiej polityki, aniżeli dla za­
granicznej. Armia rosyjska pomiędzy wszystkierai innemi europejskierai ar­
miami rzeczywiście uległa wielkiej redukcyi. To jednak nie upoważnia nas do 
przypuszczenia, jakoby Rosya w  obecnej chwili była słaba i nie w stanie sil­
nie wystąpić na zaw nątrz , gdyby się tego potrzeba okazała.

P o c z d a m , 11. W rześnia. —  Najj. Pan po swym powrocie z Tegernsee 
przechadza się pieszo po parku poczdamskim i wyjeżdża w dalsze okolice. K ró­
lowa Jmość tow arzyszy zawsze krolowi w jego przejażdżkach. Najj. Pan 
uprzejmie się kłania, gdy go przechodzący pozdrawiają. Najj. Pana bawią 
znowu zakłady ogrodowe, a najwięcej nowa budowla w Lindstadt, a przede- 
wszystkiem sala rafaeloska przy nowej oraaźeryi. W szystkie rusztowania około 
niej znikły, wykończono m arm urową posadzkę z wielkich p ły t greckiego i w ło­
skiego marm uru złożoną. Do posadzki tej użyto najpiękniejszych i najrzad­
szych marm urów, jak  rosso antico i  verde antico. Główną atoli ozdobę ścian 
stanowić będą czerwone adamaszki, na których znajdnją się kopie najznako­
mitszych obrazów Rafaela, które w yw ierają najpyszniejsze wrażenie przez 
światło z góry wpuszczane. Napis na suficie łaciński pokazuje, źc król Jmość 
podał myśl do zbudowania tej pysznej sali, która ma długości 64£ stóp, a sze­
rokości 38 stóp, W  dniu 15go Października wszystko ukończą.

MŁrółesiwo MPola/sie*
Opera polska przy  dobrćj woli naszej dyrekcyi teatrów dźwiga się i roz­

wija. Oprócz ju ź  wiadomych »Flisa* i »Rokiczany« Moniuszki, oraz znanej 
*>Halki«; mają tej zimy być przedstawione dwie jednoaktowe opery: »Wianki* 
(libretto Gwozdeckiego) muzyka zmarłego Martina artysty z orkiestry wiel­
kiego teatru; i »Król pasterzy* Oskara Kolberga. Tej ostatnićj jest treścią 
zwyczaj na Kujawach dotąd przechowany. Niedotykając strony talentu kom­
pozytorskiego, śmiało powiemy, źe co do ducha prawdziwie narodowego, naj­
więcej go widzimy w  utworach muzycznych Kolberga; zacny ten zbieracz me- 
lodyj ludowych, tak w nie się w słuchał, tak się niemi przejął, tyle sumien­
nych studyów  odbył, badając daw ną muzykę polską-szlachecką, źe każdy 
jego utw ór za serce chw yta i czepia się pamięci. Słyszeliśmy jego polonezy, 
krakowiaki, kujawiaki i m azury; co to za cudne melodye, jak szczęśliwie duch 
narodowy schwycony i oddany. Żaden z kompozytorów naszych pod tym 
względem nie może się z Kolbergiem porównać. Niektórzy pisarze rzucili się 
teraz do libretto w : pozaczynali to W alenroda, to Twardowskiego i wiele in­
nych. Powodzenie »Halki« Moniuszki popchnęło ruch w tym  kierunku. Do­

brzyński jeden z znakomitych kompozytorów, zrażony niepowodzeniem swo- 
jem  w zawodzie muzycznym i rozdrażniony wielce, ogłosił publicznie, źe 
zrzeka się zawodu kompozytora i zostaje tylko rzemieślniczym nauczycielem. 
W ystąpienie to nicoględne człowieka jak  Dobrzyński, otoczonego współczu­
ciem wielu, opinia publiczna bardzo źle przyjęła, biorąc za w ybryk zbyt nie­
rozważny. Zdolny m uzyk, młody M inhejmcr, ma gotową operę »Lucznik«; 
Dobrzyńskiego opera »Flibustiery« od wielu lat gotow a, nie może się dostać 
na scenę naszego teatru ; te zawady jakich doznał w przedstawieniu »Flibustye- 
rów,« zraziły go wielce.

Gdy u was w ystaw a starożytności otwiera się , a z tego co wiemy daleko 
bogatsza od naszej; zbiory pryw atnych powiększają się coraz nowemi zaby­
tkami niemałej wartości i znaczenia. Bawi tu  od lat kilku obywatel z Litwy 
pan M. W isłocki, który wiele zabytków  z podróży do Egiptu przywiózł. 
Młody to człowiek ale pełen zapału dla nauk i sztuki. Zaczął zbierać portrety 
Polaków tak olejne jak sztychy i litografie; stan zamożny pomaga tu  wiele. 
Niedawno wrócił z wycieczki naukowej, jaką przedsięwziął do Poznania, W ro­
cławia i Gdańska w celu naukowym. Zebrał niemało portretów  olejnych,

oprócz Falka i kilka ciekawych zabytków. Zacny ten obywatel, uzupełni­
wszy jak będzie można, juź  znakomitą kolekcyę sw oją, zamierza ofiarować 
ją  na użytek publiczny. Szczęść Boże szlachetnej myśli! Z powodu zbiorów 
portretów  p. Wisłockiego, przychodzi na myśl uw aga, dla czego wydawcy 
» W zorów  sztuki średniowiecznej* nieubogacili więcej swój publikacyi w ko- 
pije portretów, poczynając od najdawniejszych. Zamiast takiej mnogości pa­
ty n , kielichów, monstrancyj i kosztowności bez m iary; włączenie portretów  
dawnych więcejby nadało wartości wzorom. Nasi młodzi artyści nieraz są 
w wielkiej trosce, gdy przyjdzie im przedstawiać dawnych Polaków i Polki, 
bo nie wiedzą jak ich ubrać, a wzorów niema tak łatwo. W ydaw cy wzmian­
kowanej publikacyi powinni rozumieć potrzeby krajowe, i te przedewszystkiem 
zaspakajać a swój gust i w ybór na stronę odłożyć. Sami mając liczne sto­
sunki z artystam i, proszeni nieraz o pomoc naukow ą, co do strojów  polskich 
i uzbrojenia, wiedzą o potrzebach młodych m alarzy; mimo to przecież, nie- 
dali przewagi w swojej publikacyi tego rodzaju zabytkom i przez to raniej j ą  
potrafili rozpowszechnić, prenuineratorowie bowiem zrazili się, nie widząc pa­
miątek bliżej ich obchodzących; dla artystów  zaś wzory pozostały obojętną 
rzeczą, tem więcej przy wysokiej cenie. A przecież albumy strojów  staroży­
tnych Polaków i Polek jak  są pożądane, okazuje powszechnie ich żądanie od 
wydawców. W  trzeciej sery i zobaczymy czy odpowiedzą tym wymogom. 
Otrzymujemy wiadomość, mówiąc o zbiorach starożytności, o zbiorze w Ko­
wnie p. Prckera. Do najciekawszych zabytków, jakie posiada, policzamy: 
przepaskę do podtrzymywania włosów zdjętą z czapki szkieletu, znalezionego 
w kurhanie na wyniosłej górze, pod miasteczkiem Łukniki na granicy powiatu 
telszewskiego; przepaska ta dwa razy otaczająca głowę, składa się z plecionki, 
z cienkiego giętkiego d ru tu , zakończona blaszkami, do których była, widać, 
przytwierdzona klamra; pierścień duży zdjęty z palca szkieletu znalezionego 
w murowanym sklepie, odkopanym na polu w powiecie szawelskim. Sklep 
ten był okrągły, z wypukłym sufitem, pod którym na haku wisiał kocioł, a do 
koła po zaścianie znajdowały się ustawione szkielety. Napierśnik z XVI. wie­
ku, z żółtej blachy, z wyobrażeniem Najśw. Maryi Panny Częstochowskićj, 
w ostatku ogromna ostroga krzyżacka.

Oprócz rozpoczętego zbioru tak portretów  jak starożytności pana W isło­
ckiego, który do warszawskich policzamy, znakomitsze są: jenerała br. W in­
centego Krasińskiego co do zbroi; Augusta hr. Potockiego w W ilanowie, głó­
wnie pamiątki po Janie lllcim Sobieskim; Aleks. hr. Przeździeckiego, Karola 
Bayera, W ł. Wójcickiego i p. B. Podczaszyńskiego. Niewyszczcgólniam zbio­
rów  numizmatycznych, bo tych wiele mamy; wszakże na czele wszystkich 
śmiało postawić możemy pana K. Bayera

Pierwsze odbicie trzech stalorytów  do pism Mickiewicza, podług rysunku 
Aleksandra Lessera, wykonane w Dreźnie przez Anglika W rankraorc, juźeś- 
my oglądali; przedstawiają z Grażyny chwilę, gdy ta przywdziawszy zbroję 
męża, schodzi schodami na podwórzec zamkowy, aby dosiąść rumaka; z W a­
lenroda »Ucztę krzyżacką* ze śpiewakiem litewskim i powieść W ajdeloty. 
W krótce spodziewamy się nadesłania sztychu z rysunku F. Kostrzewskiego, do 
pani Twardowskiej, owej chwili gdy Twardowski przedstawia djabłu żonę 
sw oją , a ten zbiera nogi aby czmychnął dziurką od klucza.

W świeżo wydanym zeszycie »Pamiętnika religijno-moralnego* na W rze­
sień, redakeya podając wiadomość o zamierzonym opisie cmentarzy zagrani­
cznych, na których spoczywają Polacy: żąda aby autor p. Eustachy Marylski 
zwrócił najpilniejszą uwagę na groby po kościołach Rzym u, Florencyi, Bo- 
nonii i Padwy. O ile znamy pracę p. Marylskiego, położył on sobie głównie 
przynajmniej głównie za cel, zebrać i opisać pomniki tylko cmentarzy zagrani­
cznych, które prędkiemu ulegają zniszczeniu. Zdanie swoje ju ź  spełnił i pra-

Polignac znalazł przyjaciół, Francyi z dawnych lat 
i gotował nową elckcyę. Roboty jego w tyra celu 
w czasie bezkrólewia, aż do podwójnej elekcyi, listy 
jego do króla, stanowią treść broszur o których pi­
szemy.

Zimno się robi przy czytaniu tych zwierzeń po­
ufnych, tych raportów , tych faktów. Po złotej 
epoce Zygm untowskićj, cóż w Polsce dawnego, za­
cnego i wielkiego zostało? Ledwie jeden wiek dzieli 
czasy Sobieskich od panowania Stefana i Zygm un­
tów , a ju ż  tylko reszty powagi i majestatu rzplitej. 
Z wielkiej sławy jakiż bolesny upadek! Zepsucie do­
tknęło wszystkich i wszystko. Nie ma ju ż  wstydu 
publicznego, nie ma cnoty, nie ma miłości ojczyzny. 
P ryw ata jedynie i nie pryw ata naw et, ale prosta 
chęć zysku, gnieździ się na świetnych niegdyś obo­
zowiskach jagiellońskiego państwa.

Rzplita juź  tylko areną in tryg , a jak  pretoryanie 
w starym Rzymie, tak u nas w yrodni przywódzcy 
szlacheckiego kółka, handlują przyszłością kraju; 
w ładzę, królestwo narodowe stawiają pod pręgierz, 
targują się o nie, pierwszemu lepszemu, bez serca, 
bez przekonania, oddają swoje usługi i temu przy 
sądzają koronę, kto daje więcej. Od pierwszych 
zle do nas wchodzi, mnożą się tajne intrygi, a co 
za tem idzie, i przekupstwo. Im dalej, tem gorzej. 
Synowie Zygmunta 111. nie potrzebowali jeszcze ku­
pować głosów, ale juź  po nich potop: każdy kan­
dydat uwija się i złote góry jawnie obiecuje rzplitej, 
a tajnie płaci.

Żadna jednak elekeya nie przedstawia pod tym 
względem tak czarnego obrazu, co elekeya po śmierci 
Jana III. Złe juź  było u zenitu. Pow tórna elekeya 
Stanisława Leszczyńskiego, była spraw ą więcej wy- 
rozumowanego zapału i pojęcia potrzeb narodowych; 
elekeya Augusta III. odbyła się pod obcą bronią; toż 
samo i elekeya Stanisława Augusta, — rezultat więc

icb był przewidziany i zgorszenia nie tyle. Ale ele­
keya z roku 1697 była ostatnią szlachecką, duch na­
rodowy bujał w swobodzie, więc tem samem, źe 
ostatnia była najgorszą. Gorsząby od niej pewnie 
była elekeya 1733 r.

Książęta starający się o koronę, przekupywali 
panów, a panowie szlachtę. A ustrya i Francya w 
1573 dały do tego hasło. Z początku robiło się to 
wszystko po cichu, a potem ju ź  jawnie, bez w sty­
du. I kupujący i sprzedający nie myśleli o w yż­
szych powinnościach, a każdy prosto szedł do ce­
lu, najwłaściwszcmi jakie osądził drogami. Później 
w pływ  ten zagraniczny szukał stałych dla siebie, źe 
tak powiemy, kanałów wyjścia. Tworzono sobie 
z łudzi, z rodzin, niby ordynacye, kupowano ich so­
bie z duszą i z ciałem, z potomstwem bliźszem i dal- 
szem. Ztąd rodzina ta i owa służyła z ojca na syna 
widokom elektora brandeburgskiego, inna cesarzowi, 
inna znów Francyi. Ale służba to nieszczera. Z  a 
pensye, za stałe dochody popierało się te a nie inne 
sprawy, ale przytem patrzało się na wsze strony. 
Intrygi rozgałęziły się, rozdzieliły na podintrygi, na 
wykręciki drobne; nadużycie zaufania było powsze­
chne; każd^r darł bez względu na tego któremu słu ­
ży ł, co mógł i gdzie mógł, bez najmniejszego skru­
pułu. Ci co najwięcej o wolności prawili (np. Grzy- 
raułtowski), najwięcej brali pieniędzy, najhaniebniej 
zdradzali ojczyznę.

Smutny obraz! boleśny upadek! Raporta księ­
dza Polignaca więcej nas o przyczynach upadku 
rzplitćj nauczą, jak  wszystkie rozpraw y i dowo­
dzenia naukowe, jak wszystkie paradoksa i wnioski.

Spojrzyjm y tylko w szczegóły, a zacznijmy od 
króla i jego rodziny, od owego bohatyra, który 
podług Salvandego, był jednym  z największych kró­
lów polskich (bo p. Salvandy nieznał innych). Bo- 
batyr ten godzien nieraz politowania, nieraz oburza.

W iem y to oddaw na, źe gromadził z największym 
bezwstydem pieniądze, źe sprzedawał urzędy, że 
wdawał się żydami (Betsach nawet do historyi prze­
szedł) i źe cierniową cierpiał za to wszystko koronę 
od szlachty, która na sejmach rozwodziła słuszne 
żale nad niepomiarkowaną chciwością pańską. Po- 
lignac pisze, źe król kazał sobie płacić za każde przy­
zwolenie; źc zaś sam nic nie dawał, miał słabe stron­
nictwo do tego stopnia, źe zamiast powalić swoich 
wrogów, zaledwie im oprzeć się zdołał (cz. I. str. 
17). Otóż objaśnienie mechanizmu rządowego! Krół 
ledwie siedział na tronie, że nie płacił a nie płacił, 
nie przez cnotę, nie przez w stręt do złego, ale przez 
skąpstwo! Z tąd potem stronnicy niby to królewica 
Jakóba brali od niego pieniądze i żartowali sobie z 
z niego jeszcze, źe odbierają sw oje, ciesząc się, źe 
choć tyle okroiło im się z królewskiego spadku, gdyż 
Jan 111. daleko więcej brał od nich (cz. I. str. 52). 
Jakób ten co za nędzarz, sułtana by w nogę poca­
łow ał, aby mu tylko dał koronę! Do Tatarów  się 
uciekł i sprowadził ich w bezkrólewiu na rzplitę 
(cz. I. str. 56 ), krwią polał, płomieniem oświecił 
ziemię czerwouoruską, aby dopiąć tronu , konfede- 
racyę wojska litewskiego podniecił, matkobójcze 
uzbroił dłonie. Posła płaci za zerwanie sejmu kon- 
wokacyjnego. W szędzie zabiega, płaci i prosi, a na­
wet i łzy ma na zawołanie przed śmiertelnym w ro­
giem swoim, przed Francyą się uniża (cz, I. str. 52), 
aby coś zyskać! lecz cóż zyskać? Kiedy nadzieje 
upadały względem korony, jednocześnie wyciąga 
rękę do cesarza i prosi go o wicekrólestwo Neapolu 
lub M edyolanu, chcąc jej sprzedać swoje głosy 
i swoich stronników, aby tylko dostał »coś odpo­
wiedniego od Francyj,* Marya Kaziraira ju ź  o ty ­
siąc procent szlachetniejsza od swojego syna, lubo 
i tutaj ileż zabiegów, ile nikczemności i jaka zemst 
nieudolna, np. odbiera portret sw ó j, który podaro
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cuje obecnie nad ostatnią redakcją. R yciny zebrane wykonane na miejscu. 
Dzieło to zaczyna się od cmentarza drezdeńskiego, gdzie t y lu  naszych rodaków 
spoczywa.

Zeszyt 7. «Wieńca* pisma zbiorowego, na dochód śp. Jachowicza, juź  
kończy się w  druku. Publiczność nasza wsparła dzielnie szczęśliwą myśl 
L . Pietrusińskiego, przyjaciela zmarłego autora: pismo to liczy bowiem z górą 
tysiąc prenumeratorów. Księgarz S. Orgelbrand, k tó ry  przedsięwziął ogro­
mny nakład »Encyklopedyi powszechnej", zamierza obok tego druk równie ob­
szernego dzieła; jest to w języku hebrajskim nowe wydanie Talmudu.

Komitet wystawy rolniczej w  Łowiczu ogłosił wyścigi na wniosek L. hr. 
Krasińskiego, znanego właściciela pięknej stadniny koni rasy arabskiej, korzy- 
strając zaś z tego, zarazem poprawił nieco dotychczasowy ceł wyścigów, bo 
urządził trzy  wyścigi koni włościańskich, i dozwala wyścigi wozowe. Jeżeli 
tego rodzaju wyścigi ustalą się, sądzimy, źe wpłynąć one mogą na poprawę 
koni włościańskich. Nagrody rozdane pomiędzy włościan, owczarzy, paste­
rzy, karbowych i ekonomów, wielkie wrażenie zrobiły pomiędzy ludem na­
szym, i w p ływ  błogi w yw a rły . Udzielanie tych nagród, w każdej okolicy 
odbyło się ze stosowną uroczystością, która wartość ich jeszcze podniosła. 
Błogosławić należy myśl szczęśliwą Towarzystwa rolniczego, która na umo- 
ralizowanie ludu wpłynie. Łow icz, przygotowywa się na przyjęcie licznych 
gości, spodziewanych na wystawę rolniczą i wyścigi. Mamy nadzieję, że tą 
razą nowy W ilkoński nie znajdzie przedmiotu do »Ramotki«, w której na pier­
wszym planie stać musiały karty, pijatyka i rozpusta naszej młodej i podźyłej 
nawet szlachty tłumnie zebranej na sławne z hulanki jarm arki łowickie.

Teatr rozmaitości dotąd zamknięty, i zapewnie przed 1. Listopada nie zo­
stanie otwartym ; w W ielkim teatrze za to ciągłe są widowiska. Głos publiczny 
pragnie dramatów, narzeka na przekłady; ale w tem nie wina dyrekcyi: wszakże 
dotąd nie wolno je j przedstawiać #Gorali karpackich" Korzeniowskiego, g ry ­
wanych po naszych prowincyonalnych teatrach, choć niebrak artystów ale krak 
artystek; cóż mówić o "Andrzeju Batorym® i innych, feztuki drukowane nie 
wszyskie mogą być grywane; i to jest powód, dla czego dramat u nas na sce­
nie podnieść się rozwinąć nie może.

W  roku bieżącym nietylko, że wielu młodych zdolnych nam ludzi umarło, 
ale zwracają uwagę gęste wypadki pomieszania zmysłów. W  dwóch ostatnich 
miesiącach, naliczyliśmy do dziewięciu osób dotkniętych tą nieuleezoną chorobą. 
W  tej liczbie są urzędnicy i artyści.

Z końcem bieżącego roku , zamyślają u nas zrobić wystawę "Starożytno­
ści krajowych®, zasobniejszą od urzędowej w  r. 1856. Przedewszystkiem 
idzie o lokal odpowiedni i zebranie komitetu, k tó ryby  przed je j otwarciem, 
przygotował katalog naukowy: ma on być ilustrowany w tekście, bo Album 
fotograficzne Karola Beyera z poprzedniej wystawy, znane jest bardzo szczu­
płej liczbie osób, dla Koniecznie wysokiej ceny w tak kosztownym wydaniu. 
Że ta wystawa może być zasobniejszą, mamy tę pewność, iż wielu jest chę­
tnych tej myśli obywateli, posiadających piękne archeologiczne zbiory, a k tó ­
rzy  w  wystawie 1856 r. żadnego udziału nie brali. Cz.

M o s tfa ,
Obok wielkiej sprawy włościańskiej —  która ciągle najsilniej zajmuje nie­

ty lko  świat polityczny rosyjski, lecz wszystkich bez w y ją tku  mieszkańców pań­
stwa, a nawet porusza namiętności i rodzi stronnictwa, lecz dotąd w  rozw i­
jan iu  się swojera żadnych nie w ywoła ła zaburzeń, a której postęp dotychcza­
sowy w innćin podamy sprawozdaniu, —  podróż cesarza do innych stolic pań­
stwa i objazd prowincyj przez W ielkich książąt, jest teraz jednym z głównych 
wypadków wewnętrznych i mocno wielu zajmuje. Cesarz Aleksander i cesa­
rzowa odjechali jak  wiadomo z Peterhofu 22- Sierpnia; najprzód udali się do 
T w e ru , gdzie cesarz odbył przegląd 7ćj dyw izy i lekkiej jazdy należącej do

korpusu grenadyerskiego. Następnie cesarzowa pojechała naprzód do Jarosła­
wia i miała się spotkać z eesarzem w sławnym monasterze troickim pod M o­
skwą, dokąd miał przyjechać monarcha objechawszy gubernie bliższe tej sto­
licy. W  dniu 7. t. m. mieli być jeszcze cesarstwo w  Moskwie i tam uroczy­
ście obchodzić rocznicę koronacyi; zaraz po tej uroczystości wyjeżdżają do 
W ilna. W ielcy książęta Mikołaj i Michał pojechali wraz z swymi małżon­
kami i dziećmi przez Moskwę do K rym u , gdzie pozostawiwszy swe rodziny 
w  uroczej w illi Orianda, leżącej pod łagodnem wiecznie niebem w  cudnej oko­
licy w pobliżu Jałty, udając się na Kaukaz, aby w  charakterze jeneralnych in­
spektorów inźynieryi i arty lery i odbyć inspekcyę armii i tw ierdz kaukazkich. 
Mają oni zwiedzić wszystkie linie kaukaskie tak prawego czyli zachodniego, jak  
i lewego czyli zachodniego skrzydła. Powtarzająca się parę razy, mylna we­
dług nas wieść, iż Rosyauie zaniechają wkrótce w ojny na Kaukazie, głoszona 
jest znów z powodu tej podróży W ielkich książąt; niektórzy u trzym ują, że 
cesarz czeka ty lko na raport W . książąt z tej inspekcyi, po którego nadejściu 
wyda rozkaz zaprzestania boju na Kaukazie i ograniczenia się na zdobytych 
dotąd posiadłościach. Więcej prawdopodobnem zdaje nam się zdanie tw ier­
dzących, iż właśnie podróż ta W . książąt dowodzi, źe Rosya nie zamierza za­
przestać wojny kaukaskiej, w ojny utrzymującej bojowego ducha w  armii, 
i nieporzuci myśli podbicia ludów górskich, bez czego je j posiadłości zakau­
kaskie nie są zabezpieczone, armia zaś ma związane ręce do dalszych przed­
sięwzięć za Kaukazem tak ku A zy i mniejszej jak  ku Persy;. Z większem na­
tężeniem i z większemi niż dawniej siłami bój prowadzony w  górach kauka- 
kich od lat dwóch za panowania cesarza Aleksandra, nie nasuwa również m y­
śli, aby monarcha ten chciał porzucić zamiar podbicia Kaukazu. Może jednak 
zmienią plan działania by łatw iej zamiar ten osiągnąć, i wrócą się do systemu 
księcia Woroncowa w czasie jego namiestnictwa na Kaukazie, aby więcej przez 
stosunki handlowe i ponętę dobrzego by tu , niż orężem, stać się zwolna panem 
gór kaukaskich.

Po wyjeździe cesarstwa, wielkich książąt i dworu z Petersburga, stolica 
ta stała się pustą i głuchą; arystokracya i zamożniejsi mieszkańcy rozjechali 
się za granicę, lub po kraju do dóbr swoich, albo mieszkają po okolicznych 
daczach i nie wracają jeszcze do miasta. Z całej cesarskiej rodziny pozostali 
w letnich rezydencyaeh pod stolicą jedynie cesarzowa matka, dzieci panują­
cego monarchy i w. ks. Konstanty, któremu w dniu 22. Sierpnia małżonka 
jego Aleksandra Józefowa powiła syna.

—  Jeden z ostatnich zeszytów pisma peryodycznego wydawanego w  Pe­
tersburgu pod tytułem "dziennik ministerstwa spraw wewnętrznych®, zawiera 
wykaz liczebny włościan żyjących w stanie poddaństwa w całem państwie ro- 
syjskięm, oraz stosunek ich tak do szlachty, pod której opieką zostają, jako 
też do ogólnej liczby mieszkańców. Dane do tej pracy w yciągi, poczerpnięte 
zostały z najnowszych wiadomości zebranych przez komitet centralny staty­
styczny przy ministerstwie spraw wewnętrznych istniejący. Podajemy tu treść 
tego wykazu i cy fry  ważne w sprawie włościańskićj, tak żywo całą społecz­
ność naszą obchodzącej.

W  całej Rosyi europejskiej (bez Królestwa Polskiego) na ogólną liczbę 
płci męzkiej wynoszącą 28,613,380 głów, przypada 10,844,902 mężczyzn 
stanu włościańskiego w poddaństwie zostających, a będących pod pośrednim 
zarządem władz rządowych. Stosunek przeto ludności męzkiej w  poddań­
stwie będącej (bo o tej płci wyłącznie tu ty lko  mówić będziemy) do całej lu ­
dności Sosyi europejskiej jest jak 37 do 90, to jas tna  sto dusz ogólnej ludno­
ści, przypada więcej jak trzecia część włościan poddanych, czyli około trz y ­
dzieści ośm g łów  poddanych znajduje się na sto g łów  ludności męzkiej.

Wszyscy ci * włościanie należą do 114,967 panów, których znów liczba 
stosunkowo do ogółu mieszkańców stanowi procent nie większy, 0,40£, czyli

wała Polignacowi, a gdy poseł wydać go nie chce, 
sama do niego schodzi z hajdukami i zdziera portret 
ze ściany (cz. I. str. 55). Dwaj młodsi bracia Jakóba 
nie mieli pola do zepsucia się i dla nich to dobrze, 
przynajmniej czystemi w historyi pozostali, ale król, 
ale ten nędzny Jakób!

•Chciwość możnych, potrzeby biednych, oraz 
pragnienie jednych i drugich, aby mieli k ró la , za 
którego, jak mówią, nie potrzebowaliby się w sty­
dzić® (cz. I. st. 15) zrodziły w Polignacu przekona­
nie, że będzie królem ten co więcej zapłaci, co bez 
ogródki zaraz tamże wypowiada. Trzeba więc ty lko 
by ło  zaliczać z góry, pokazywać w orki z pieniędzmi, 
wygotowywać weksle, jakie się daje robotnikom lub 
kupcom (cz. I. str, 17). W  taki sposób sprawy w 
Polsce wyrabiają się; kto chce żeby projekt jego 
przeszedł na sejmiku, musi nakarmić i ująć szlachtę; 
kto chce wygrać sprawę w trybunale musi zapłacić. 
Jak kró l by ł dla tego słaby że nie p ła c ił, tak Sa­
piehowie, najstraszniejsi jego nieprzyjaciele, d la te ­
go właśnie byli potężni, źe płacili. Opanowali całą 
L itw ę , bo przekupywali senatorów, urzędników 
i kogo potrzebowali, nawet zapłacili kardynała Ra­
dziejowskiego, żeby w sprawie którą mieli z bisku­
pem wileńskim, ich stronę trzymał.. B ra ł za to (fakt 
ty lko  z Polignaca wiadomy) książę prymas rocznie 
od Sapiehów 5000 talarów. Nawzajem gdyby Ra­
dziejowski czego chciał od Sapiehów, rnnsiał ich także 
zapłacić (cz. 1. str. 17). Haniebny ten prymas wszy­
stkich po kolei obdzierał. W  bezkrólewiu dał ran 
Jakób 50,000, więc Polignac chcąc go ująć, dał mu 
60,000 (cz. 1. str. 71) i tak dwaj kupcy stargowali 
sobie prymasa, k tó ry  wzią ł od obydwóch pienią­
dze, a potem jednak szczerze Francyi służył. Pra 
wda i to, źe Polignac opłacał się mu często podarun­
kami i niezapominał o pani Towiańskiej. Radziejo­

wski tak by ł grzecznościami posła ujęty, źe pra­
gnął służyć Ludw ikow i X IV .;  przed elekcyą, po 
elekcyi i na konklawach, i w Rzymie i w Polsce i w 
każdej sprawie, ale kładł warunek, chciał jakiego 
opactwa we Francyi (część I. strona 70). A lexan­
der Sapieha, syn hetmański, marszałek wielki lite 
wski, za donację księżny R adz iw iłłów nćj, to jest 
za dobra neuburgskie, sprzedał przyszłość ojczyzny 
elektorowi brandenburgskiemu i o to nawet sam nie 
wstydząc się zawarł traktat (cz. I. str. 11).

Z Sapiehów, najhaniebniejszą rolę grał hetman 
Kazimierz, k tó ry s łużył n iby każdemu i od każdego 
brał pieniądze, a o nikim szczerze nie m yślał; w re­
szcie, w samą w ilję  elekcyi, będąc kontystą, zdra­
dzi! swoje stronnictwo tak brzydko, źe aż się na to 
oburzył Radziejowski (cz. I I .  str. 19), Polignac mówi 
o nim, źe »dla grosza w  piekło pójdzie, a bez pie­
niędzy nic nie zrobi« (cz. II. str. 56). Po nim idzie 
brat jego Benedykt, podskarbi w ielki litewski, czło­
wiek niesłychanie przewrotny, a bardzo zdolny; ten 
się przynajmniej lepiej mógł ukrywać przed stróżami, 
którzy jego sprawek pilnowali, bo umiał doskonale 
oczy mydlić. Podskarbi brał daleko więcej od hetma­
na , ale tego nie tyle znać (cz. I. str. 33—35), cho­
ciaż go wszyscy przekupywali. Polignac musiał w y ­
znaczyć pensję podskarbiemu i synowi jego za to, 
źe konfederacya wojskowa wybuchła w L itw ie i źe 
ci ją  niby własnemi pieniędzmi zaspokoili (cz. I. str. 
70). Luborairscy także źle występują, najgorzej 
Hieronim, późniejszy hetman, a niedoszły kró l (cz. 
I. str. 38) i Stanisław, marszałek wielki koronny. 
O Potockich Polignac mniej dbał, w p ływ  ich albo­
wiem zaledwie by ł trzeciego rzędu, a przecież i dla 
nich więcej obiecywał jak królewic Jakób (cz. I. str. 
11 i 70). Przebendowski, co później by ł główuem 
narzędziem Flcmminga w osadzeniu na tronie Augu­

sta Sasa, miał z początku całe zaufanie królewica 
Jakóba, a zdradzał go jawnie, donosząc o nim wszy­
stko Polignacowi, do tego zaś stopnia posunął nik- 
czemność, że w imieniu Jakóba układając się z po­
słem francuskim, pisał z nim wspólne instrukcyę 
wysłańcowi królewica do W iednia, tara złote góry 
imieniem pana swego obiecywał cesarzowi, podda­
wał go za lennika, spiskował przeciwko wolności 
polskiej: ta instrukeya o której myślał królewic źe 
jest tajemna, dwom lub trzem osobom znajoma, 
miała kiedyś stać się w rękach Francyi kardynalną 
przyczyną do zguby rodziny Sobieskich (cz. 1. str. 
52). Co to nikczeraności w jednym czynie za liche 
pieniądze! Biskup Dąbski jakże szpetny! (część II, 
str. 9).

Polignac nie obwija rzeczy w bawełnę. Raz mó­
wi o kupcu na tron (cz. I. str. 62), drugi raz o t łu ­
mach kąpiących się w  piwie i winie (cz. I. str. 64), 
trzeci raz, źe szlachta w procesyi szła do niego po 
pieniądze (cz. I. str. 58). W ięc  założył u siebie fo r­
malny kantor. Kupował większych, a ci mieli obo­
wiązek kupować mniejszych. Pomagał mu do tego 
biskup płocki Załuski, ów kanclerz, późniejszy au­
to r dzieła: »Epistolae historico-familiaresn. Biskup 
w listach swoich dużo powiedział, ale całej nagos'ci 
czasów nie odsłonił. Okoliczności, które cara Poii- 
guać podaje, i na osobiste posła do biskupa stosunki 
rzucają światło. I  Załuski więc wchodził w intrygę, 
a był to jeden z ówczesnych nicskazitelniejszych 
charakterów. Przysięgali spiskowi dla Kontcgo!!! 
Co za ironia, jakie ża rty !!! (cz. 1, str. 64). A  Poli­
gnac wierzy, przed elekcyą ju ż  Polaków za podda­
nych Francyi uważa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



4
|  jednego procenta całej ludności mgekiej R osji europejskiej. Jeżeli nazwiemy 
bogatymi obywateli posiadających wigcej jak  500 dusz, średnio-zamoźnymi 
mających od 100 do 500, niebogatymi właścicieli od 21 do 100, nakoniec ubo­
gimi mniej jak 21 dusz mgzkich poddanych mających: to w ypadnie, źe z całej 
massy poddauych w Rosyi europejskiej około połowa używ a opieki bogatych, 
niewiele wigcej od trzeciej czgści zostaje pod opieką średnio-zcmoźnych; około 
trzydziestej czgści jest własnością niebogatych i nakoniec mniej jak siedemsetna 
czgść stanowi własność szlachty nie posiadającej ziemi. W  pizecigciu średniem 
w ypada na każdego szlachcica mającego chłopów poddanych w Rosyi europej­
skiej po 94 dusz.

Liczba osób mających włościan poddanych jest bardzo różna w rozmaitych 
guberniach nie odpowiada wielkości gubernii. Najwigksza ich liczba jest w gu- 
bernii półtawskiej, w której zajmuje sig 7547 właścicieli ziemskich, a najmniej­
sza w astrachańskićj gdzie jest ich tylko 98. Mając na wzglgdzie liczbg w ła­
ścicieli którzy mają poddanyck chłopów, taki wypadnie porządek gubernii: 
wiącej jak siedra tysigey właćcicieli mają gubernie: półtawska ; od 6 do 7 ty - 
sigey, kurska, od 5 do 6 tysigey: rjazańska i smoleńska, od 4  do 5 tysigey: 
czernichowska, tamuowska, nowogrodzka itd. Ostataiemi w tej łiczbie są: 
w iatska, permska i astrachańska.

Porównania i zastanowienie sig nad spisem ludności w poddaństwie ży ją­
cej wzglgdnie do panów mających prawo własności nad tą ludnością, nie po­
daje żadnych wniosków do oznaczenia stosunku w jeograficznem lub etnogra- 
ficznem położeniu gubernii, bo stosunek ten bardzo je st odmienny pod każdym 
wzglgdem. Można sig tylko ograniczyć uw agą, źe najwigksza liczba szlachty 
i obywateli mających prawo własności nad chłopami poddanymi znajduje się 
w  ziemiach mało i wielko-ruskich; w stosunku tym  następują dalej gubernie 
zachodnie (Litw a, W ołyń itd.) a najmniej takich właścicieli znajduje się w zie­
miach stanowiących krańce Rosyi europejskićj w stronach wschodniej, półno­
cnej i południowej, gdzie w skutku rozwoju historycznego bytu  R osyi, najpó­
źniej osiadła szlachta.

Z wykazu zatem następującego gubernii, ułożonego na podstawie liczby 
poddanych chłopów, lub teź sądząc bezwzględnie z ogólnej liczby dusz poddań­
stw a, okazuje sig, że trzy połączone z sobą gubernie zawierają w granicach 
swych największą liczbg chłopów żyjących w poddaństwie, temi guberniami 
są kijowska, podolska i wołyńska. W  pierwszej znajduje sig więcej jak pół 
miliona poddanych chłopów, w drugiej do 500,000 a w trzeciej 450 tysigey. 
(Dołączyć tu trzeba uw agę, że te gubernie są w ogóle najludniejsze.) Nastę­
pnie "z rzędu idą gubernie: riazańska, tulska, smoleńska, orłow ska, twerska, 
kurska, tambowska, w których przypada od 350 do 400 tysigey poddanych 
chłopów. Ostatniemi w tej liczbie są : astrachańska, Bessarabia i ołoniecka ma­
jące mniej jak po 25 tysigey w poddaństwie będących włościan. W guberniach 
środkowej R osyi, gdzie przeważa plemię wielkoruskie liczba poddanych chło­
pów  wynosi w ogóle od 250 do 400 tysięcy dusz na jednę gubernię. Do nich 
sig zbliżają ustępując wszelako w liczbie poddanych włościan, gubernie zamie­
szkane przez plemiona małoruskie, białoruskie i litewskie w połączeniu z wicl- 
koruskim , a potem idą z kolei gubernie w których ruskie plemie złączyło się 
z pierwiastkowo zamieszkałemi tam plemionami fińskiego i tureckiego pochodze­
nia (gdzie z resztą ludność w ogóle jest bardzo mała).

Dalej w artykule, z którego czerpiemy te wiadomości, następuje spis gu­
bernii według stosunku poddanych do właścicieli. Z niego pokazuje się w któ­
rych guberniach są własności wielkie a w których drobniejsze. Największe 
dobra zaludnione przez mieszkańców żyjących w poddaństwie istnieją w perm- 
skiej gubernii, gdzie znajduje się kilka starożytnych bogatych rodzin ro ­
syjskich oraz zakłady fabryczne. Dalej w kolei idą z północnowschodnich gu ­
bernie, wiatska i niźszonowogrodzka i trzy południowozachodnie (kijowska, 
podolska i wołyńska) odznaczające sig głównie zamożnością włościan pańczczy- 
źnianych i władającej niemi szlachty, oraz pierwszeństwo wiodące w produkcyi 
nalepszych zbóż w Rosyi. Wymienione tu  gubernie różnią sig między sobą 
także w tym stosunku, źe w dwóch z nich głównie fabrycznych (w  permskiej 
i wiatskićj) liczba panów władających wielkiemi dobrami nie jest wielka, a w ni- 
żenowogrodzkiej i trzech zachodnich (kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej) za­
możnych panów jest wiele. Największe rozdrobnienie własności ziemskiej za­
mieszkanej przez chłopów poddanych i najwigksza liczba małych właścicieli 
ziemskich znajduje sig w guberniach: półtawskiej, kurskiej, czernichowskiej, 
a następnie jeszcze wigcej w riazauskiej, smoleńskiej, nowogrodzkiej, ziemiach 
dońskiego wojska i charkowskiej.

Bardzo jest eiekawy wykaz gubernii ułożony podług procentu poddaństwa, 
to jest według stosunku liczby poddanych na 100 dusz ogólnej ludności w gu­
bernii. Autor artykułu , z którego czerpiemy dane, dzieli tu  wszystkie guber­
nie na cztery grupy. Do pierwszej grupy, gdzie wigcej jak połowa całćj lu ­
dności gubernii znajduje sig w stanie podaóstwa, zalicza 18 gubernii głównie 
ze strony zachodnich granic Rosyi i kilka środkowych. Oto wymienienie tych 
gubernii: smoleńska, tulska, mohilewska, jarosław ska, kałużska, wołyńska, 
mińska, witebska, niżogrodzka, kostromska, kijewska, podolska, riazańska, 
w łodzim irska, pskowska, nowogrodzka, twerska i orłowska. Do drugiej grupy, 
w  której liczba poddanych rozciąga sig od czwartej czgści do połowy całej lu­
dności, należy 17 gubernii tychże samych miejscowości, a w czgści małoruskie 
i za W ołgą leżące gubernie. Trzecia grupa z ludnością poddańczą wynoszącą 
od czwartej części do ogólnej ludności całej gubernii, składa sig tylko z pię­
ciu: dwóch półooenych i trzech wschodnich gubernii. Nakoniec ostatnia grupa, 
gdzie liczba poddanych od dziesiątej do setnej części ogólnej ludności gubernial- 
nó j, zawiera w sobie tylko 6 gubernii, w tćj liczbie dwie z północnych i cztery 
krańcowe południowe zakończone Besarabią.

Jeżeli porównamy i zsumujemy liczby właścicieli posiadających w swych 
dobrach ludzi poddanych, liczbę saraychźe poddanych i ogół płci męzkiej w eu­
ropejskiej i azyatyckiej R osyi, i jeżeli dodamy do tego proporcyonalne cyfry 
poddanych do ogółu ludności, to idąc za śladem badań autora, utrzymamy na­
stępujące dane w liczbach okrągłych.

Na 31;500,000 dusz mgzkich w całej Rosyi wypada około 10,850,000 
mężczyzn żyjących w poddaństwie tak, źe na tysiąc mieszkańców wypada 345 
w stanic poddaństwa zostających, czyli inaczej: poddaństwo stanowi nie wiele 
wigcej jak trzecią czgść ogólnej ludności Rosyi.

W szyscy należą do 115,000 panów ich właścicieli, w liczbie których 
109,500 są szlachtą posiadającą ziemię, a nie wiele wigcej jak 5500 szlachtą 
ziemi nie mającą. Na każdego pana w średniem przeciągu wypada po 94 m ęż­
czyzn poddanych; rozdzieliwszy zaś właścicieli, na szła .. , posiadającą grunta 
i nie mającą tychże, na każdego z pierwszych (posiad.ijąąjpęh ziemię) wypa­
dnie okoio 99 dusz mgzkich, a na każdego z ostatnich posiadających razem 
15,600 chłopów poddanych, wypadnie mniej jak po 3 dusze.

Z danych porównawczo branych, okazuje sig, że w ciągu ostatnich lat 
12stu w Rosyi europejskiej (w yjąw szy ziemię dońskiego wojska) ogólna liczna 
właścicieli mających poddanych zmniejszyła sig o 14,239 czyli o 12 procentów, 
a bezwzględna liczba należących do nich podwładnych łudzi o 54,660, czyli
0 pół procentu.

Wedle przyjętych przez autora działów, gdy je oddzielnie przeglądać bę­
dziemy, ujrzemy źe w ogóle zmniejszyła sig liczba i właścicieli i poddanych; 
rozpatrując szczegóły, zobaczymy, że zmniejszenie to jest największe w rzę­
dzie właścicieli najdrobniejszych (tj. nieraających gruntów  i bardzo niezamo- 
żnćj szlachty) jak  niemniej w liczbie najbogatszych widocznym jest ubytek, tj. 
w liczbie takich panów co wigcćj jak  tysiąc dusz mgzkich posiadają. Odwro­
tnie liczba obywateli średniej zamożności, tj. takich co mają w swojem posia­
daniu od 21 do 100, od 101 do 500 do 1000 dusz, jak niemniej ilość podda­
nych u nich znacznie sig powiększyła. W ynik ten , powiada autor streszczo­
nego tu artykułu , p. Trojnicki, dowodzi o wzbogaceniu sig i ujednostajnieniu 
dobrego bym  właścicieli średnio-zamożnych: potwierdza on sig wskutku prze- 
chodu pod ich posiadanie znacznej liczby poddanych najniezamożniejszćj szla­
chty jako i w czgści od najzamożniejszych patiów.

Wnioski p. Trojnickicgo posiadają szczególniejszą ważność, bo są oparte 
na danych godnych w iary, zaczerpniętych z najnowszych wiadomości rządo­
wych. Cz.

Mfiraneya.
P a r y ż ,  11. W rześn ia .—  Lord Stratford dc Rcdcliffe przybył 8go m. b. 

do Marsylii.
— M ówią, że rząd postanowił na morzach chińskich zostawić szalupy 

kanonierskie z jednym  pułkiem żołnierzy morskich, aby ukrócić dumę chińską, 
gdyby na nowo chciała się rozpościerać.

— M o n i to r  zdaje sprawę z uroczystości zamknięcia w Dijon 9. W rze­
śnia w ystaw y przemysłowej. Biskup w Dijon utw orzył uroczystość, potem 
zabrał głos marszałek Vaillant w te prawie słow a: »Moi panowie! Niech su­
mienia Fanów sig uspokoją. Instynkt Fanów nie pomylił s ię ; nie natoście Fanowie 
sig tu  zebrali, aby kadzidłem otaczać zwyczajne bożyszcze; co Panowie czcicie, 
co wysoko szanujecie, warte jest czci i szacunku; nie jest to m aterya, jest to 
duchktóry, uszlachetnia. Mam niemniej szacunek dlatego, który sig nie zadowo­
lony z tego, aby na polu obstrakcyi szukać korzyści, umie takowe wytropić
1 osiągnąć je  w dziedzinie rzeczywistości, który w śmiałej walce z naturą w ydo­
byw a z niej tajniki, przemaga i czyni ją  sobie podległą, i który na nieurodzaj­
nych dotąd łanach ciągnie miedze, rzuca nasienie i wydobywa owoc dla dobra 
ludzkości. Ten rezultat natury przez intelligencyą zapłodnionej, ten owoc 
nauki jest przemysłem.*

—  Jenerał Goyou, naczelnik wojsk francuskich w Rzymie, nie opuszcza, 
jak mówiono, swego stanowiska.

— M ów ią, źe na żądanie sułtana otrzymało pozwolenie dwóch jeneral- 
nych inspektorów i dwóch inspektorów finansowych do przyjęcia służby tu re­
ckiej, aby zaprowadzić rachunkowość w Turcyi potrzebną.

(Kor. C%.) W iadomość, którą ogłasza D a i l y  N e w s  o mającej ukonsty­
tuować sig w P aryżu , w miesiącu Listopadzie kompanii suezkiej, jest jeszcze 
przedwczesną i nic o tera w Paryżu nie wiedzą.

Marszałek Felissier wyjechał do Anglii przez Dieppe. Tego samego dnia 
widziano w Rouen brata księcia Gorczakowa. Marszałek Bosquet wyjechał do 
Pau , gdzie mieszka jego matka. Przez względność dla tego marszałka, cesarz 
wstrzymuje sig z mianowaniem marszałka Randon na wieiką komendę w Tulu­
zie. Marszałek Canrobert zajęty jest obozem. Hrabina W alewska, która była 
głów ną swatką między marszałkiem Pclissicr i panną Paniega, nabrała ufności 
i ma nadzieję, że ożeni marszałka Canroberta. Mylną jest wiadomość, jakoby 
minister Fould miał być bardzo chorym w Vichy. H r.T u rgo t pojedzie do Ma­
dry tu  dla zakończenia swej misyi i dopiero potem uda się do Berna. Oncgdaj 
stugwardziści wyruszyli do obozu chalońskiego.

Sfery rządowe dają zaprzeczenie wyprawie Anglików na Madagaskar. 
Przeczą także, aby lord Rcdcliffe miał misyą urzędową do Stambułu. Zape­
wniają. źe lord ma tylko na celu ułożenie swych długów i zw rot miliona. Sta­
tek wojenny czeka już na lorda Redcliffa w Marsylii.

Giełda doznała reakcyi spadła, ale umysły kierujące spekulantów, są na 
podwyżkę. Porządni spekulanci wiele stracili, i opowiadają o nich historye. 
P aryż jest pusty i cichy. Muuicypalność prowadzi zwykle roboty po ulicach: 
robi kanały, chodniki itd. Na placu S t. Germain l’Auxerrois wznosi dzwonieg 
między kościołem a nowo wybudowaną wójtownią drugiego okręgu. Ogród 
tuileryjski nabiera formy. Postać jego całkiem się przemieni, ale może na do­
bre. Cesarz zna się na urządzaniu parków i ogrodów. Pracują także nad par­
kiem w Vincennes. Park bouloński jest całkiem skończony. Jest to śliczna 
kreacya, która Anglików zadziwia.

W  zimie, która nadchodzi, nie będzie może znaczniejszych domów pol­
skich w Paryżu. Przeszłego roku były dwa domy otwarte i zostawiły po so­
bie, nawet między cudzoziemcami, pełne poważania wspomnienie. Nasze ro­
dziny stronią od niejakiego czasu od P aryża , lecz zdaje się, źe udadzą sig pe­
wnie na zimę do Włoch. Jeżeli tak je s t, to przyjdzie niezawodnie, czas, że 
przepędzać będą zimy w kraju.

S łyszę , źe wybiera sig wielu rodaków z różnych stron Polski i reszty 
Europy do Krakowa na wystawę starożytności krajowych. Będzie to nasza 
wystawa manchesterska, nasza great attraction. Szczęśliwy kto ją  zobaczy.

Mnggiim.
L o n d y n ,  11. Września. — Lord Derby otrzymał przedstawienie pod­

pisane przez sekretarzy trzech towarzystw  religijnych i wielu znacznych ku­
pców domagających się , aby rząd angielski przytłumił handel z opium.

(Dodatek)
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\ Wurcya*
K o n s ta n t y  . óp fo l, 10. W rześnia. — Nadzieja lepszych czasów  w zrasta. 

R iza basza wszędzie znajdu je  poparcie. Sain sultan  pokazuje się w innera, no- 
w em  świetle. Z  nadzw yczajnego posiedzenia odbytego w końcu zeszłego ty ­
godnia , przedziera s ię , pomimo zasłony tajemniczej, nie jedna  rzecz do w iado­
mości pow szechnej, uderzająca szczegółami okazującem i, że sułtan  je s t mężem 
energii. W  całej audyencyi miał on w yrzucać baszom , że tak długo zanie­
dbali przedstaw ić mu praw dziw e położenie rzeczy. M ało im za to winien po­
dzięki, i zobow iązuje ich niniejszem, aby mu o w szystkiem  niezwłocznie w ier­
nie donosili, nie tając niczego.

R a g u z a ,  28. S ierpnia. — Komisya zajm ująca się ustaleniem granicy  mię­
dzy  T u rc y ą  a C zarnogórą ukończyła sw e prace na miejscu i takow e przenosi 
na papier, aby stosując się do s ta tu tu  z 1856  ustalić na czysto  granice w m o­
w ie będące. G dy atoli sp raw a ta w  stolicy państw a stanow czo się rostrzygnąć  
m a , niezadługo zapew nie członkow ie komisyi udadzą się do K onstan ty ­
nopola.

A a y a *
O b s e r v e r  zamieszcza następu jące telegram y odebrane przez izbę indyj­

ską w d. 11. b. m .:
G. F . E dm oastone, do J. D. Dickinsona. Indya H ouse , L indyn.

A l l a h a d ,  6 . S ie rpn ia l858 . —  A udh. Kolum na w ojskow a pod dow ódz­
tw em  sir H ope G ranta p rzy b y ła  do F yzabadu  na d. 29. Lipca dosyć wcześnie, 
ab y  w idzieć, ja k  ostatnie łodzie pow stańców  na drugi brzeg rzeki p rzyb ija ły . 
A ni w Fyzabadzie , ani w  czasie pochodu nie opierali się nieprzyjaciele. R asza 
M aun S ingh p rzy b y ł w  d. 30. Lipca do obozu angielskiego do Fyzabadu . G łó­
w ne w ojsko pow stańców , k tóre  szacha G undsza oblegało, w róciło za G ogrę, 
opuściło okręg Bareilly i połączyło się z k ró low ą B egum , k tó ra  się znajduje 
p rzy  radszy  z G ondy. Część pow stańców  ru szy ła  do S u ltanpuru . W szystko  
z resz tą  spokojnie.

Fyzabad. K upcy  pootw ierali sw e k ram y i zaufanie pow raca. W arow nią  
B y sp u r opuściła załoga za zbliżeniem się kolum ny pułkow nika B erkeleya i te­
raz  j ą  burzą. Beni M adhu podobno ro z łoży ł sw ój obóz pod K alikunkurem  na 
lew ym  brzegu Gangesu.

O kręg B enares, północnozachodnia prow ineya. W  okręgu  G azepuru 
i na granicy  pow iatu  A zingoru panują  niespokojności. W  okręgu G orukpuru  
zostanie spokojność p rzy w ró co n ą , poniew aż w  skutek posuw ania się naszego 
w ojska, w iększa część pow stańców  niepokojąca A lm orcb F ergunah , cofnęła się 
do Bareilly.

O kręg R ohilkunda, T hannah  w  okręgu  Szadszebanpurze spalili pow stańcy 
z A udu. Z  w yjątkiem  tego w ypadku  i okolicy nad granicą F ilibh itu , panuje 
w  okręgu tym  spokojność.

O kręg Bhopal bardzo niespokojny. P ow stańcy  między rzekam i Betw ah 
T essa pow iększyli sw oje szeregi i napadli na okręg  D szalun. Sam em u mia­

stu  D szalunow i zagrażają. O ddział w ojska angielskiego w y ru szy ł z Kalpi na 
odsiecz tem u miastu.

Z  B e n g a l u  nic now ego, rów nie ja k  z P cndszabu , N aypu ru  i H y - 
derabadu.

—- S ir  R . Hamilton donosi pod d. 8 . S ierpnia, że jen e ra ł R oberts pobił 
pow stańców  gw aliorskicb w  d. 14. Lipca, pod N athw abza (?) i zabrał im 4  a r­
m aty  i jaszczyki. S tra ta  nieprzyjacielska znaczna, angielska mała. N ieprzy­
jaciel uchodził w kierunku południow ym . Bombaj spokojny.

Stowarzyszenia kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 14, W rześn ia  1858.

Zyto (węcpe! po 25 szefli) po znacznie spadających cenach wiele sp rze­
dano, w ypow iedziano 75 w ęcpli; na W rzesień  Październik 39 § — ^  pi- ' pien-> 
|  list., na Październik Listopad 4(H — tV— 4 0 — 39 |- ph i pien., na Listopad 
G rudzień 4 0 f — f — ■ £• p L , na Grudzień 411 — £ 'p ł .

Okowita (beczka po 9600 § T rallesa) m ały obrot po niższych cenach; na 
miejscu (bez beczki) 1 4 ^ — 15 (z beczką) na W rzesień  1 4 | — pł . ,  na Paźdz. 
15 — 1 4 f  p ł . , na Listopad G rudzień 15 pł.

Wiadomogci liaspllow-e.
B e r l i n ,  14. W rześnia.

Z y to  44  ta l,, na W rzesień  Październik 4 4 ^ — 4 3 ^  tal., na Październik L i­
stopad 44#— 44 ta i., na L istopad G rudzień 45Jj-— 4 4 |  ta l ., na Kwiecień Maj 
4 8 1 - 4 7 — 4 7 ^ - 4 7 1  tal. : r . - V -

Giej rzepiow y 1 4 |  tal., na W rzesień Październik 1 4 f — — f  tal., na P a ­
ździernik L istopad 1 5 |— TV ta!., na L istopad G rudzień 15{ —\  tal., na Kwiecień 
Maj 15 j?ż — £ tal.

O kowita 18£ ta l., na W rzesień  Październik 18J-— -j ta l . ,  na Październik 
L istopad 1 8 ^ —f  ta l., na L istopad G rudzień 18£— f  ta l., na Kwiecień Maj 
1 9 | — tal. .

S z c z e c i n ,  14. W rześnia.
Pszenica na w iosnę 73  tal,
Z y to  4 1 — 40£  tal., na W rzesień  Październik 4 2  tal., na Październik L isto­

pad 4 2 ^  tal., na w iosnę 4 6 —45 ta1.
Olej rzep iow y na W  rzesień Październik 14£  tal.
O kow ita na W rzesień  1 9 J proc., na W rzesień  Październik  20  proc ., na 

w iosnę 1 8 |  proc.

Przybyli do Poznania 15. Września.
B A Z A R .: Kalkstein i  Mieleszyna, Kalkstein z Stawian, Dzierzbicki z Zawór, Kierski 

z Podstolic, Moszezeński z W oli, Karczewska z Wyszakowa, Błaszkiewicz z Gnie­
zna, Ramkę z Moguncyi. , , „ n ,

H O T E L  R Z Y M S K I H U S C H Ą : Strauvcn z Pawłowic, W alz z Góry, Kruse i Berke
'S7P7PPinii 7 R#»rLina

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU SA  : hr. Breza z Drezna, Palm z Otuszaj jBr. Ve- 
starp z Szląska, v. Oven z Ludom, v. Daun z W rocławia, v: Słillfried i Dammatsch 
ż Berlina, Seiffert z Lipska, Korn z Moguncyi, Muller % Szczeeina.

H O T E L  D U  N O R D : Trzebiński z BędziłoWa, Sławski z .Komornik, Koszutski z Jan ­
kowa, Chłapowski z T urw i, Beisolt z  Stęszewa, W ilkert z Kostenthal, W illm ers- 
dorffc z Frankfurtu n. M. ■ .Sv<* -d c c  -AGG

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Łakomicki z Boczkowa, Trąm pczyński z Za­
niemyśla, Meyer z Berlina, Schermer z Królewca, Stargardt z Skwierzyny n. W.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Jasińska z Michalczy, Zoch i Caruś z Thcerkayte, D ie­
trich ż Krosna, W awrowski z Jaucr.

H O T E L  P A R Y Z K I : prob. W eidncr z Kaźmierza, Grodzki z Obiezierza, Drąźkowski 
z Grabowa, Bcnda z Michałowa. Kópf z Książa.

H O T E L  B U D W IG A : Stegabcr z Kotlina, Arenbeim z Żerkowa, Grosche z W rocła­
wia, Fischer z Kempna. — - ■; ■

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I; Majuśki z  Szamotuł.
P O D  W IE L K IM  D Ę B E M : Moszezeński z W ydzierzewic.
H O T E L  W R O C Ł A Y Y S K I: Godeł z Zdun, W eisse z Birkungcn.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E J ! : Below z Bohlschau, ul. Magazynowa 15.

Dziś rano o godzinie 8 . pow iła szczęśliwie uko­
chana żona moja J o a n n a  z dom u B r o n s c h  zd ro ­
w ego sy n k a , o czćm mam honor donieśó najuniże­
niej. R y c z y w ó ł ,  dnia 13. W rześn ia  1858.

lekarz p rak tyczny  i chirurg.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
n iu  odebrała i poleca:
K sięży K. A ntoniew icza, M. Kamieńskiego, A. Mi- 

kiewicza i indych w yb ó r kazań i mów  Tai. sgt.
przygodnych. Cena  ...................................  3  10

R zew u sk i, M ow y pogrzebow e, w ybrane 
z różnych  au to rów  i z niektórych ojców
kościoła. C ena..................................................  2  7 ^

P iram ow icz, Nowe kazania passyonalne i 
inne niektóre z dodatkiem mów  pogrze­
bow ych. C ena    1 10

G aurae, Z asady i całość w iary  katolickiej, 
czyli w yk ład  jej h is to ryczny , dogm aty­
czny, m oralny, liturgiczny, apologety- 
czny, filozoficzny i socyaluy, od stw orze­
nia św iata  aż do naszych czasów. 4  tom y 7 15 

A . K ordecki, Pam iętnik oblężenia Często­
chow y roku  1655 ; p rzełożył z łacińskie­
go J. Łepkowski. Cena    1 10

Polska (daw na) jako  naród  i jako państw o.
(Dzieje początkowe). Cena    1 20

A. P o ro j, O brazek dziejów  literatury  pol­
skiej dla m łodzieży. C ena ~  25

G regorow icz, D obry  ekonom , czyli popu­
larnie przedstaw iony w y k ład , z zastoso­
waniem do potrzeb k ra ju  nauki o n a tu ­
rze i pokarmie roślin ; o własności upraw y 
i obsiewie g ru n tu , i o produkcyi i ob­
chodzeniu się z nawozem. 2  tom y. Cena 2 7 |

M aciejew ski, O plantacyi buraków . C ena. —  25
Seifm ann, Przew odnik dla kupujących ko­

n ie , czyli zbiór zasad do ocenienia zalet, 
w ad , oraz wieku konia z ccch jego  ze­
w nętrznych , dla uniknienia s tra t i zaw o­

dów  z nadużyć nierzeteloych handlarzy 
pochodzących. C e n a   ...............

Tal. Srg.

-  25

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca sw ą 
czytelnią polską i francuską w  dobór książek zao­
p a trzo n ą , pod w arunkam i nader ła tw era i, tudzież 
książki do nabożeństw a wszelkiego rodzaju  od naj­
tańszych do n a jd ro ższy ch , jakie w ysz ły  w ję zy k u  
polskim , opraw ne i nieopraw ne,

PU B L IC Z N E  W Y W O Ł A N IE . 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,

W y d z ia ł dla sp raw  cyw ilnych.
Poznań , dnia 28 . G rudnia 1857.

Na nieruchom ości w  G ł u s z y n i e  pod Nr .  22.  i 
w  B a b k a c h  pod N r. 11. położonej, dawniej do 
T e o f i l i  z G r i i b l e r ó w  W i s r a a c h  i do A l b e r ­
t y  n y  z G r i i b l e r ó w  B r e u e r ,  teraz do R u d o l f a  
K r u g ,  piekarza w  Poznan iu , należącej, zapisane 
są w  skutek dekretu z dnia 29. M aja 1806 na mocy 
kontraktu  kupna z dnia 3. L istopada 1801. dla fa­
brykanta  papieru D a n i e l a  G o t t h i l f  M u l l e r  80 0 0  
Tal. z procentem po 4 $ ,  w dziale III. N r. 1. i w  
skutek dekretu z dnia 29. Maja 1806. i 12. Lipca 
1806. na mocy obligacyi z dnia 24. Czerwca 1804. 
i 12. Lipca 1806. dla B o g u m i ł a  W o l f f r a m ,  eko­
noma w B u r s c h e n ,  R ub. III. N r. 2. 3200  Tal. w  
kurancie i 8 0 0  T al. w  luidorach a 5  T a l., z p ro ­
centem po 4 £ i R ubr. III. N r. 4. 3000  T al. z p ro ­
centem po 5 $ .

P rzy  podziele tyczącym  się sum m y k u p n a , w y ­
płacono z gó ry  p re tensyą w  R ubr. III. N r, 1. w ilo­
ści 8000  T al. w raz z p row izyą w  ogóle T al. 2161 
Sgr. 24. Fen. 10 i założono w zględem tej sum m y 
massg specyalną, gdyż  się ani w pisany do księgi 
w ieczystej właściciel nie zgłosił ni też w ygotow any 
dokum ent hipoteczny przedłożono, w końcu naw et 
spłacenie wspomnionćj pozycyi tw ierdzono. Pod 
takiemi okolicznościami zaprotestow ano więc i w tym

p rzy p ad k u , iżby miejsce w  R ubr. III. N r. 1. p ró ­
żne było, przeciw  przydzieleniu w spomnionćj m assy 
specyalnćj w  ilości 2161 T a l, 2 4  S gr. 10 Fen. co 
do pozycyi 

a) w  R ubr. III. pod Nr. 2. 
li) w  R ubr. III. pod N r. 4. 

w  księdze w ieczystej zapisanej w raz  z p row izyą  
zw yczajną.

D a n i e l  G o t t h i l f  M u l l e r  fab rykan t papieru w  
K e m n a t h  pod Z i e l e n z i g  i B o g u m i ł  W  o l f ­
f r a m  ekonom jako  też w szystkie te osoby, k tóre do 
rzeczonej m assy specyalnćj i do w ygo tow anych  na 
in tabu la taR ubr. III. N r. 1 ., 2. i 4 . dokum entów , jako  
właściciele, cessyonaryusze , posiadacze zastaw u, 
lub inni praw o m ający pretensye mieć sądzą j w zy ­
w ają  się przeto, ażeby takow e najpóźniej w term inie 

d n i a  14. G r u d n i a  1858. z r a n a  o g o d z ,  9. 
przed Ur. R i b b e n t r o p ,  R a d z c ą S ą d u , w izb ie  na­
szej instrukcyjnej w yznaczonym  pod uniknieniem 
w ykluczenia zameldowali.

A n t o n i e m u  K o c z o r o w s k i e m u  dziedzicowi 
dób r J a s i e n i e  pow iatu K o ś c i a ń s k i e g o  wedle 
podania l i s t  r e n t o w y  p o z n a ń s k i  litt. A . N r. 
7651 na 1000 T al. zginąh

K ażdy, kto do takow ego praw o mieć sądz i, w zy­
w a się , aby się najpóźniej w  terminie na dzień
16. C z e r w c a  1859. p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o ­

d z i n i e  1 0 1 ej
przed U r. N e u m a n n ,  lladzcą  S ądu  pow iatow ego 
w yznaczonym  zgłosił i p raw o  sw oje udow odnił, 
inaczej list ren to w y  za um orzony uznany  i U r, A n ­
t o n i e m u  K o c z o r o w s k i e m u ,  dziedzicowi d ó b r, 
now y list ren tow y  w jego  miejsce w ygotow any zo­
stanie.

P o z n a ń ,  dnia 31. Marca 1858, h i
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ,  

w ydział dla sp raw  cyw ilnych.



SPRZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 1. Lipca 11 358.

Nieruchomość do młynarza M a r c i n a  S c h e i b e  
należąca, w wsi Ż a b i k o w i e  pod liczbą 14. po­
łożona, oszacowana na 12,592 Tal. 29 Sgr. 9 Fen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanćj wraz z w yka­
zem bypotecznym i warunkami w  Registraturze, 
ma być d n i a  8. K w i e t n i a  1859. przed południem
0 godzinie l i t e j  w miejscu zwykłem posiedzeń są­
dowych sprzedana.

W ierzyciele, którzy dla prctensyi realnćj z księgi 
hypotecznej nie wynikającćj, zaspokojenia poszuku­
ją  zsuram  szacunkowych, powinni się z pretensya- 
mi swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, mianowicie:
Kupiec Me n d e l  B e r w i n ,
dawnićj z własnych funduszów utrzym ujący się 

K a r ó l  W e r n e r  a teraz jego sukcessorowie, 
tudzież

dzierżawca plebanii J ó z e f  H a n d k e  teraz jego 
spadkobiercy.

zapozywają się niniejszćm publicznie. ______
W y p o w i e d z e n i e  o b l i g a c y j  w y d a n y c h  o d  

p o w i a t u  Ś r e m s k i e g o .
Na zasadzie przywileju udzielonego Najwyź. Rozka­

zem gabinetowym z dnia 20. Lutego 1854. tyczą­
cego się wygotowania obligacyj 4 - procentowych 
powiatu Ś r e m s k i e g o ,  brzmiących na właściciela 
w  ilości Tal. 120,000 uwiadomiamy takowych niniej­
szćm, źe przy losowaniu uskuteczniooera dzisiaj 
podług przepisów obligacyj mających się wykupić 
dnia 1. Października 1858., następujące Nr. wycią­
gnięte zostały:

Litt. A. po 100 Talarów  
Nr. 97. 108. 125. 127. 133 172. 199. 242. 275. 

280.
Litt. B. po 50 Talarów.

Nr. 169. 190. 208. 209. 210. 267. 281. 373. 414.
432. 453. 493. 412. 521. 522. 530. 543. 545.
554. 556. 573. 579. 633. 648. 661. 665. 674.
691. 700. 703. 757. 782. 785. 788. 789. 790.
809. 824. 861. 888.

Litt. C. po 25 Talarów  
Nr. 10. 18. 32. 34. 41. 43. 55. 80. 140, 166. 185. 

194. 195. 205. 218. 260. 263 .282 . 298. 310. 
324. 389. 433. 514. 517. 598. 602. 624. 629.
658. 722. 801. 808. 834. 884. 905. 932. 990.
1014. 1026. 1027. 1044. 1085. 1093. 1110.

- 1111. 1172. 1228. 1251. 1258. 1313. 1325.
1341. 1360. 1392. 1428. 1451. 1458. 1468.
1494. 1498. 1511. 1515. 1520. 1557. 1577.
1581. 1592. 1598. 1619. 1624. 1639. 1661.
1666. 1670. 1681. 1689. 1690. 1715. 1728.
1755. 1769. 1783. 1787.

W ypowiadając obligacye wymienione niniejszćm, 
wzywam y właścicieli takow ych, aby w ypłatę w ar­
tości mianowanej powyższych obligacyj na tutejszej 
kassie komunalno-powiatowej dnia 1. Października 
1858. odebrali, a obligacye w  stanie zdatnym do 
kursu z należącym do] tego jeszcze] nie zapadłym 
kuponem Serie 1. Nr. 10. w terminie wyznaczonym 
wrócili.

Śrem , dnia 30. Kwietnia 1858.
K o m m i s s y a  d l a  b u d o w l i  z w i r ó w e k  w p o ­

w i e c i e  Ś r e m s k i m .  
podp. Funck. Chłapowski. Pomorski.

Budziszewski.
' o b w i e s z c z e n i e !  

Wponiedtsialek dnia 29. 1  Wrze­
śnia r. l>• będą w L e s z n i e  z rana od godziny 
9. 15 sztuk i

w środę dnia 2B. W rześnia r.
$*# będą w P o z n a n i u  z rana od godziny 9. 18 
sztuk wybrakowanych Król. koni służbowych, a 
mianowicie: w L e s z n i e  przed odwachem, w P o ­
z n a n i u  zaś na placu Działowym, przez podpisany 
pułk publicznie więcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą w picniędzach pruskich sprzedawane. Ocho­
tę kupna mających zaprasza.

L e s z n o ,  dnia 16. Sierpnia 1858.
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

1 Wla Solitera a
1  leczy w 2. godzinach bez boleści i niebezpie- 
® czeństwa M ir .  B S l o e h  w  Wiedniu. Le- 
© karstwo rozsyła się. Bliższa wiadomość na 
g  listy w niemieckim albo francuzkira języku  u-

Nauczyciel domowy zdolny udzielać lekcye na 
fortepianie i przysposobić elewów do quarty, znaj­
dzie pomieszczenie na wsi. — Gdzie? Odpowie się 
na zapytanie listowne pod adrcssem: Y .  SU. w 
€Srodsisku poste restante.

Akademik życzy pod miernemi warunkami gu- 
wernerkę przyjąć, Teraz lub od Św. Michała.

Bliższa wiadomość poste restante franco 
Mi. w Poznaniu.

S Ó L  
DO CZYSZCZENIA IDH ĘM IENIA ,
przez cyrkularz W ysokiego Król. Pruskie­
go Ministeryum wojny z dnia 10. Maja r. 
b. dla armii zaprowadzona, i wynaleziona 
przez chemika Wilhelma G m e- 
n e ,  poleca się niniejszćm najuprzejmiej.

I, Sól d® czyszczenia, rozpuszczona 
w wodzie, służy do wywabiania wszelkich 
plam , jako to : tłuszczu, potu,  oleju, ży ­
wicy, smarowidła itd. z sukna i wełnianych 
m ateryj, mianowicie, z ubiorów, mundu­
rów , czapraków, der, kobierców, siodeł, 
uzdzienic, jako też dla białych płóciennych 
i białych bawełnianych rzeczy, do skór i 
d rzew a, jest zarazem tanim surogatem m y­
dła, doskonała woda do wywabiania plam 
Z bielizny, bez żadnych skutków szkodli­
wych dla tejże, i bez żadnego odoru, 

j I I .  S ó l do npięlillienia (potrzebuje się 
tylko wtedy, jeżeli poprzednio sól do czy­
szczenia uży tą została) aby znikły kolor 
przywrócić do pierwotnej świeżości i w y­
wabić plamy z białych płóciennych i białych 
bawełnianych materyj.

Powyższa sól sprzedaje się tylko w ory- 
ginalnćm zapakowaniu w puszkach po 1^ 
Sgr. do kw arty p łynu , wraz z przepisem 
do używ ania; większe ilości stosunkowo 
taniej po 2 £ , 4 , 5, 6 i 7 |  Sgr. Sprzeda­
jącym  z drugiej ręki odpowiedni rabat. 
W arunki dla składów zamiejscowych urzą­
dzić się mogących, udzielą

M n ®  i S p i ł a  w  B e r lin ie .  
Główny skład dla Poznania

Dom. C e r e f e w l c a ,  między B o r k i e m  a 
K o ź m i n e m , ^  mili od szosy, ma 150 do 200 mórg 
bom  sosnowego  do sprzedania.

Dominium s t a w i a n y  ma na sprzedaż 250 
opasłych skopów.

Przy ulicy Wilhelmowskićj pod Nr. 9. są 
od 1. Października t. r. 2  pokoje na 2giem piętrze 
do wynajęcia.

Pięknych i dojrzałych Ananasów można 
^  dostać u ogrodnika Alberts w Dcmbllie | |  

przy Nowem mieście nad W artą. 'JM

Wymienieni genealogowie w inseracie Gazety 
wczorajszej: W a r s z y c k i ,  C h m i e l o w s k i ,  R z ą -  
e z y ń s k i ,  D o r s t  i Z a p r z a n i e c  nieznani są heral­
dyce, pisali tylko o zabobonach, czarach i upiorach, 
a tablica Lodomeryi i scblesisches Wappenbuch nie- 
starczy do legitymacyi Elektora polskiego ani kawa­
lera maltańskiego. Inserat nadweręża istotnie cier­
pliwość czytelników, gdy już  cztery tygodnie myl­
nie szuka swych tytułów , mając na dłoni legitymę 
S t a r o s t w a  S ł o ń s k i e g o ,  a to z dokumentu ex 
quo:  iż w roku 1826. w ywiódł prawo uniwersal­
nego sukccssora do pozostałości ś. p. K a t a r z y n y  
K o ś c i e l s k i e j ,  Starościny S l o ń s k i ć j  z B o ź e -  
j e w i c ,  zatem eo ipso Inserat jest: S t a r o ś c i c e m  
S ł o ń s k i m .  Na tym kończy dalszą polemikę

Antoni Poleski.

Kurs giełdy berlińskiej.

1  DO CZYSZCZENIA IUPIĘKNIENIA B  
HI pp. GHIase I j§półki II
|H  w B e r l i n i e  Jj||

g Aiimif j
I I I  p r z y  u l i c y  Z a m k o w e j  Nr\

in o c
Manometry (parowe silomierze.)
Prawnie ustanowione Manometry i normalne Al­

koholometry wedle R i c h t e r a  i T r a l l e s  a z całemi, 
pół i !  stopniami mogą odebrać sz. osoby, które u 
mnie je  zam ówiły; prócz tego są wszystkie do fa- 
brykacyi okowity potrzebne probierze w zapasie u 

Wilhelma M ernhardt.  optyka, 
przy Berlińskiej ulicy pod Nr. 13. ___

Otworzenie handlu.
W ysokiej SSlacheie i szanownej pubM-  

eznośeż uprzejmie donoszę, iż otworzyłem
handel galanteryjny  i maler ga­
lów piśmiennych w Mynku Kr.
S3. w domu księgarza Pana Ż u p a ń s k i e g o .  O 
łaskawe względy upraszam.

€ 7 . W. MLohlsclmtter.

Rnedersdorfskie świeżo palone 
wapno

u A. MŁrsyxanowskiego9
w Poznaniu, ulica Szyferska Nr. 13.

Dnia 14. W rześnia 1858
Sto-
/et.

Na pr.
papie­
rami.

kurant
gotowi­

zna.
Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . ih — 101

dito . . . . ** — 101*
dito z roku 1856. . . . — 101*
dito z roku 1853. . . . 4 96 _

Obligi długu skarbow ego..................... iD —
dito Marchii Elektoralnej i N ow ej. 3* — 84*
dito miasta B e rlin a ........................... H __ 101 |
dito dito ........................... 31 83f ---

L isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3* 85* ---
dito Prus W schodnich, . . 31- 83*
dito Pom orskie.................... 3^ 85* ---
dito dito ..................... H — ---
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 99*
dito W . X. Pozn. (nowe). 31 — 88
dito S z ląsk ie ........................ 3 ł 87 —
dito Prus Zachodnich . . . 3* 82* —

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 921 —
Louisdory . ...................................... . . — — 109 |
Akeyc kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 — SO

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . tal.
od
sgr. f„. tal.

do
sgr. fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 20 _ 2 2 0
Pszenicy ś red n ie j............................... 2 — _ 2 10 ——.
Pszenicy o rd y nary jne j..................... 1 17 6 1 25 _
Żyta przedniego , s z e fe l ................. 1 21 — 1 25 . ..
Zyta lżejszego...................................... 1 18 — 1 21 __
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................

— — _ — 25 __
— — — —

O w sa, szefel . . - ............................ — 27 6 1 2 fi
Grochu do gotowania, szefel . . . — — __ — —

— — __ — — —
Rzep la to w y ...................................... — — — — — _
Rzepik l a to w y .................................. — — — — — —
Rzep zim ow y...................................... — — — — — —
Rzepik zim ow y.................................. — — _ — — —*
T ata rk i, s z e fe l.................................. 1 10 _ 1 15 —
Koniczyna cze rw o n a ........................ — — __ — — —
Koniczyna biała.................................. —

13
5

— —
15
20

—

M asła, g a rn ie ...................................... 2 _ 2 —
Siana, c e n tn a r .................................. — __ _ __ _ __
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Spirytusu (beczkkl20 kvv.)80« Tral.

— — — — — —

dnia 14. W rz e śn ia ..................... 14 15 _ 15 _ _,
dnia 15. » ........................... 14 ~ 14 20 —

dnia 15. Września 
1858 r.

w Po zn aniu.

dzielaną będzie.
&

Młodzieniec, posiadający należyte szkolne nauki 
może niebawnie jako uczeń znaleźć miejsce w Cu­
kierni .5 . JFrewmdta W Poznaniu.

Dzień, j Stan termometru Stan
najniższy najwyż. barometru. w la tr.

6. Wrześ.
7. »
8. »
9. »

10. .. 
11. .
12. .

+  13,0 8 
+  5 ,0°  
+  9 ,0° 
+  6 ,0° 
+  7 ,0° 
+  6 ,0° 
+  6,2®

+  17, 5 8 
+  15,3° 
+  16,0° 
+  16.2° 
+  16 0 8 
+  18 0 8 
+  15 ,3 8

27" 9, 6'" 
27" 10, 5"' 
27" 11, 0'" 
28" 0, 3"' 
28" 1, 8 " 
28" 3, 0"' 
28" 4, 5'"

Półn. zach. 
Półn. zach. 
Zachodni 
Półn. wsch. 
Półn. wsch. 
Wschodni 
Wschodni


